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Pod rządami PiS nasze koleje wjechały na ślepy tor. Władze
robią jednak dobrą minę do złej gry i niezgodnie z prawdą
zapewniają o wspaniałym rozwoju transportu szynowego w Polce.

Polska kolej zdecydowanie podnosi się z upadku – mówił pod
koniec  października  ubiegłego  roku  Ireneusz  Merchel  prezes
państwowej  firmy  PKP  Polskie  Linie  Kolejowe,  zarządzającej
narodową siecią kolejową.

Były  to  słowa  zgodne  z  linią  propagandy  rządu  PiS,  wedle
której nasze koleje stają się coraz atrakcyjniejszym środkiem
transportu dla Polaków i są przedmiotem szczególnej troski
władz (oczywiście po okresie zaniedbania za rządów poprzedniej
ekipy).

Niestety, te propagandowe opowieści nie mają nic wspólnego z
rzeczywistością.

Gdy brakuje umiejętności
W  istocie,  PKP  przeżywają  obecnie  trudny  okres.  Wprawdzie
poprzedni rząd, z Platformy Obywatelskiej, zaplanował szereg
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działań modernizacyjnych na kolei, dzięki czemu od dwóch lat
na PKP trafiają większe środki inwestycyjne, mogące, wraz z
wsparciem z Unii Europejskiej, sięgnąć w sumie 60 mld zł.

Problem jednak w tym, że rząd Prawa i Sprawiedliwości ani nie
umie tych pieniędzy racjonalnie wykorzystać, ani nie jest w
stanie  sobie  poradzić  ze  sprawnym  prowadzeniem  prac
modernizacyjnych.

W  rezultacie,  inwestycje  są  rozbabrane,  długotrwałe,
wykonywane  nieporządnie  –  i  przynoszą  efekty  dalekie  od
oczekiwań, sprowadzające się zwykle do osiąganego za ciężkie
pieniądze, kilkunastominutowego skrócenia czasów przejazdów na
wyremontowanych trasach (i to tych dłuższych, bo na krótszych
efekty są jeszcze mniejsze).

W  dodatku  tabor  jest  stary  i  zdezelowany,  pociągi  trzeba
odwoływać – a jeśli nawet jest nowy, to również się psuje, bo
władze PKP nie umieją zadbać o jego użytkowanie. Przykładem
może być seria awarii włoskich składów Pendolino, spowodowana
złym stanem torowisk.

Uszkodzenia i zastępcze składy
O  tym,  jaka  jest  rzeczywiście  kondycja  PKP  świadczą
komunikaty, które nasi przewoźnicy kolejowi muszą podawać. Są



one dalekie od informacji o rzekomych sukcesach, jakimi chwalą
się chętnie.

Żeby niedaleko szukać, przykładem mogą być informacje tylko z
jednego niedawnego dnia, 6 sierpnia 2018 r., pochodzące tylko
od jednego przewoźnika, PKP Intercity: „Z powodu uszkodzenia
sieci trakcyjnej pociąg nr 1906/7 „Tuwim” w dniu 06.08.2018
zostanie  odwołany  na  odcinku  Warszawa  Zachodnia  –  Łódź
Fabryczna.  Z  przyczyn  technicznych  pociąg  nr  9104/5
„Prząśniczka” relacji Łódź Fabryczna – Warszawa Wschodnia w
dniu 06.08.18 zostanie odwołany na całej trasie przebiegu.
Pociąg nr 19152/3 Rubinstein został skierowany droga okrężną z
pominięciem stacji Żyrardów. Z przyczyn technicznych pociąg
1422  „Wysocki”  relacji  Warszawa  Wschodnia  –  Bielsko  Biała
Główna w dniu 06.08. 2018 prowadzony będzie zastępczym składem
wagonowym.”

Takich  dni  w  roku  jest  365,  zaś  kolejowych  przewoźników
pasażerskich mamy w Polsce czternastu.

Czas opóźnień
Zauważalnym przejawem kłopotów, jakie przeżywają PKP (które to
kłopoty skrupiają się oczywiście na pasażerach) są rosnące
opóźnienia  pociągów  w  naszym  kraju.  Dobrze  pokazują  to
statystyki Urzędu Transportu Kolejowego.

Pod koniec rządów poprzedniej ekipy, według stanu po pierwszym
kwartale 2015 r., 94,47 proc. pociągów pasażerskich w Polsce
jeździło  punktualnie  (czyli  z  opóźnieniami  nie
przekraczającymi  pięciu  minut).

Potem,  każdego  roku  było  systematycznie  coraz  gorzej.
Najnowsze dane, na koniec pierwszego kwartału bieżącego roku,
mówią, że punktualność pociągów pasażerskich spadła do 90,14
proc.

Statystyki  nie  pokazują  jednak  całej  prawdy.  Gdyby  te



opóźnione  pociągi  miały  poślizgi  czasowe  tylko  nieznacznie
przekraczające pięć minut, nie byłoby żadnego problemu. Kłopot
w tym, że duża część opóźnionych pociągów notuje spóźnienia
idące niestety już w godziny. Nie są rzadkością opóźnienia
przekraczające nawet 300 minut.

Można się obawiać, że w kolejnych latach opóźnienia w ruchu
pociągów będą nadal rosnąć, zwłaszcza, że w przyszłości Polska
zacznie otrzymywać mniejsze środki z Unii Europejskiej – i
zabraknie  pieniędzy  na  utrzymanie  linii  kolejowych  w
odpowiedniej  kondycji.

Co czwarty poza rozkładem
Spośród przewoźników pasażerskich w naszym kraju najbardziej
punktualni  są  oczywiście  ci,  którzy  obsługują  najprostsze
połączenia, z niewielką liczbą odnóg i rozjazdów.

Tradycyjnie,  najpunktualniej  kursuje  Warszawska  Kolej
Dojazdowa – po pierwszym kwartale tego roku aż 99,60 proc. jej
składów jeździło z opóźnieniami nie przekraczającymi pięciu
minut.

Gorzej jest z przewoźnikami masowymi, obsługującymi cały kraj.
Przewozy  Regionalne,  największy  przewoźnik  pasażerski  w
Polsce,  po  pierwszym  kwartale  2015  r.  miały  współczynnik



punktualności  wynoszący  94,59  proc.  Po  pierwszym  kwartale
bieżącego roku – tylko 89,76 proc.

Znacznie trudniejszą sytuację mają PKP Intercity. Pociągi tej
spółki nigdy nie grzeszyły punktualnością, ale teraz jedynie
niespełna trzy czwarte z nich nie przekracza pięciominutowego
limitu opóźnień.

Na koniec pierwszego kwartału 2015 r. jeszcze 85,52 proc.
pociągów  PKP  Intercity  kursowało  punktualnie.  Na  koniec
pierwszego kwartału 2018 r. – już tylko 74,52 proc. Czyli, co
czwarty pociąg PKP Intercity jest opóźniony o ponad 5 minut –
i często są to opóźnienia ponad godzinne.

Ponad trzy miliony mniej
Pasażerowie, którzy w dotkliwy sposób odczuwają na własnej
skórze,  iż  propagandowy  wizerunek  PKP  ma  się  nijak  do
siermiężnej  rzeczywistości,  reagują  w  jedyny  możliwy  dla
siebie  sposób  –  czyli  rezygnują  z  usług  naszych  kolei,
wybierając samochody i autobusy.

Dlatego też, nasila się tendencja odpływu pasażerów z PKP,
zauważalna w kolejnych miesiącach bieżącego roku.

W pierwszym półroczu ubiegłego roku pociągi w naszym kraju



miały 153,46 milionów pasażerów. W pierwszym półroczu 2018 r.
– już tylko 150,52 mln pasażerów. Czyli, na przestrzeni roku,
liczba pasażerów zmniejszyła się aż o trzy miliony.

Spadek osób wybierających podróże pociągami nie jest dobrym
zjawiskiem,  gdyż  odsetek  mieszkańców  korzystających  z
transportu kolejowego – bardziej ekologicznego od samochodów,
autobusów  i  samolotów  –  stanowi  jedną  z  miar  rozwoju
cywilizacyjnego  państw  europejskich.

Wygląda jednak na to, że pod rządami Prawa i Sprawiedliwości
nie może być inaczej.
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